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Adres Redakcyi i Administracyi: 
Kraków, uł. Bracka 15. 


Telefon Nr. 396. 


Wszelzie listy i przesyłki pieniężne należy adreso- 
zac dc Redakeyi lub Administracyi „Naprzodu“, 
Kraków, Bracka 15. 


Hedakcya rękopisów nie zwraca, koresponde- 
$yj bezimiennych nie uwzględnia, listów nieo- 
płaconych nie przyjmuje. 


NAPRZO 


Organ polskiej partyi socyalno-demokratvcznej. 


Numer pojedynczy 8 halerzy. 
Numer poniedziałkowy 4 halerze. 


Wychodzi codziennie o godz. 8 rano, a w po- 
niedziałki i dni poświąteczne o godz. 10 rano 


Do nabycia w Administracyi, ul. Bracka 1. 15 
oraz we wszystkich biurach dzienników. 


Listy reklamacyjne nieopieczętowane nie pod 
legają opłacie pocztowej. 


Adres na telegramy: Naprzód Kraków. 


kT 


Prenumerata wynosi; W Krakowie (bez oasyłki): miesięcznie 1 korona 60 hal., kwartalnie 4 kor. 
) bal., rocznie 18 kor. — Za dostawę do domu dopłaca się miesięcznie 40 hal. — W Austryi: 
Miesięcznie 2 kor., kwartalnie 6 kor., rocznie 24 kor. — W Niemczech: kwartalnie 7 marek, — 
innych krajach kwartalnie 10 franków. — Za każdą zmianę adresu dopłaca się 40 hal. — Dla robotni- 


ków w Krakowie i Fodgórzu tygodniowa prenumerata 40 hał. 


prices 


Pr. III. 642,2. C. k. sąd krajowy jako prasowy na 
Wniosek c. k. prokuratoryi państwa po myśli $ 493 
P. k. orzekł, że zamieszczony w Nze 95 czasopisma 
„Naprzód“ z dnia 8 kwietnia 1902 r. artykuł pod ty- 
i m: „Droga do nieba“ w ustepach od począt- 
u do „do królestwa niebieskiego“ i od „Od ilości 
Najętych płaczek« do końca wraz z tytułem zawiera 
*namiona występku z $ 302 uk, że zakazuje się roz- 
Szerzania tego artykułu, zatwierdza się zarządzoną 
Przez e lr. prokuratoryę państwa konfiskatę pomienio- 
Tego numeru, a cały nakład takowego ma być zni- 
Zczonym, albowiem w artykule tym autor stara się 
obudzić do nienawiści względnie nieprzyjaznych wy- 
ttąpień przeciw duchowieństwu rzymsko-katolickiemu. 

ównocześnie na wniosek c. k. prokuratoryi pań- 
stwa stosownie do przepisu $ 20 ust. pras. poleca się 
Edakcyi czasopisma „Naprzód“, aby uchwałę tę w 
Najbliższym numerze czasopisma na pierwszej stronie 
Rkowego pod r;gorem skutków z $ 21 ust. pr. bez- 
gętnie zamieściła. ©. k. sąd krajowy jako prasowy. 
raków, dnia 9 kwietnia 1902. Morciowski. 


e "ZA. 


Z DNIA. 


Kraków, 10 kwietnia. 


Burza w szklance wody. 


Obstrukcya, która w czasie fervj świąte- 
cznych stała się „niezłomnem* postanowie 
niem szowinistów niemieckich, zahuczała w 
Parlamencie — i odrazu się skończyła. „Nie- 
“lomność“ niemiecka trwała tylko przez dwa 
ni. Obecnie byt parlamentu zapewniony — 
AŻ do najbliższej obstrukcyi. 

Smutnem jest życie człowieka, nad którym 

twisła nieustanna groźba śmierci, który 
nigdy nie może być pewnym, czy już w naj- 
bliższej chwili nie dostanie śmiertelnego ata- 
U. Takisam smutny żywot pędzi austryacki 
Parlament. Jak miecz Damoklesa wisi nad 
Bim wciąż groźba rozbicia. Nie można być 
Pewnym ani dnia ani godziny. Lada chwila 
strukcya. Raz z prawej strony Izby, raz z 

Wej. Każda sprawa, chociażby zupełnie nie- 
kolityczna, każda szkoła, której utrzymanie 

założenie ma się uchwalić w budżecie. 


powodem i przedmiotem walki. Parlament, 
tóry drżeć musi o to, czy jakakolwiek szkół- 
à w którymkolwiek kraju nie stanie się pozo- 
êm do rozbicia go, parlament, którego losy 
Wisłe od demagogów, chcących koniecznie 
= sobą wojować, zaiste nie wart jest, ażeby 
“arac się o uratewanie go od rozbicia. 
o szkole cylejskiej przyszła budziejowiecka 
może iść w nieskończoność. Nie dzis, 


noże wybuchnąć tylekroć już zażegnana ob-- 


"aje się w rękach obludnych demagogów | 


to jutro, nie jutro, to pojutrze. Pozór zawsze 
się znajdzie, słomianego chochoła łatwo uwic. 
To, co łudowcy niemieccy przez usta posła 
Hoffmanna na pierwszem poświątecznem po- 
siedzeniu Izby podnieśli jako motywa swojej 
„najostrzejszej opozycyi* uwidoczniło calą 
błahość sprawy. Wystarczyło oświadczenie 
dra Kórbera, że wystąpi jako pośrednik w 
sprawie cylejskiej między Niemcami i Sło- 
weńcami, do ułagodzenia niemieckich lu- 
dowców. Nawet w tak drobnej sprawie po- 
trzebujążstronnictwa burżuazyjne pośrednictwa 
rządu! 

W drugim dniu wyrwali się znów wszech- 
niemcy z awanturą, urządzili burzę w szklan- 
ce wody, sami nie wiedząc, z jakiego powo- 
du — i cofnęli się, ucichli, aby znów przy 
najbliższej okazyi lub bez okazyi powtórzyć 
tę komedyę. 

Taki parlament, który ani dnia nie mógłby 
istnieć bez talentów faktorskich jednego czło- 
wieka, parlament, który zakulisowe sztuczki 
dyplomatyczne podniósł do znaczenia konie- 
czności państwowych —  przejadł się już 
wszystkim. To nie parlamentaryzm, lecz ko- 
medya. Wcześniej czy później nadejdzie 
chwila. w której ogół uzna słuszność słów 
wypowiedzianych przez tow. posła Perner- 
storfera na wczorajszem posiedzeniu przewo- 
dniczących klubów : jeżeli wszechniemcy chcą 
parlament rozbić, to niechaj uczynią to ra- 
czej dziś, niż jutro, bo takiego niegodnego 
stanu nie należy dalej przedłużać. Ten par- 
lament uprzywilejowanych kuryj musi ustą- 
pić innemu parlamentowi, któryby był pra- 
wdziwą niesfałszowaną reprezentacyą ludu i 
składał się z posłów, muszących się poczu- 
(wać do odpowiedzialności przed masami. 


dziesięciolecie „Siły” wiedeńskiej. 
Dnia 11 kwietnia b. r. mija dziesięć 
(łat od czasu założenia w Wiedniu pierwsze- 
go socyalno- demokratycznego stowarzyszenia 
polskiego, które, jak wszystkie pierwsze orga- 
nizacye robotnicze w naszym kraju, ochrzczono 
mianem „Sily“. Dziesięć lat to na pozór: 
krótki przeciąg czasu, a przecież w burzliwem 
naszem życiu politycznem przy systematy- 
,eznem prześladowaniu wszystkiego, co tchnie 
| postępem, to dla stowarzyszenia robotniczego 
polskiego i to na obczyźnie znaczny kawał | 
historyi. 


o i o O a o L E 
Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje Administracya za opłatą od miejsca wiersza jednoszpaliowego drobnym 
drukiem (petitem) za pierwszy raz po 20 halerzy, następny po 10 halerzy. — Nadesłane od miejsca wier- 
sza drukiem petitowym po 40 halerzy za każdy raz. — Załączniki (prospekty i t. d.) przyjmuje się za 
ceną 2 kor. za 100 egzemplarzy dla zamiejscowych, a 1 kor. za 100 egzemplarzy dla miejscowych prenu- 


meratorów. — Należytość należy naprzód nadesłać, 


[w ape e 


„Siła* wiedeńska może być dumną ze swo- 
jej dziesięcioletniej działalności. Zastała ona 
polskiego robotnika, szukającego wytchnienia 
po pracy, albo po szynkowniach, albo po 
klerykalnych gniazdach zepsucia, a pracą swo- 
ją usławiczną i wytrwałą doprowadziła do 
skupienia się postępowych żywiołów polskich 
(w Wiedniu i stworzyła nie tylko stacyę przy- 
tulku, informacyi i oparcia dla przybywają- 
cych rodaków, ale także ognisko życia poli- 
tycznego i umysłowego, a zarazem ochronę 
interesów społecznych i narodowych, które 
łatwo mogły być w wielkiem obcem mieście 
narażone na szwank, szczególnie gdy się roz- 
chodziło o ciemnego robotnika polskiego, pra- 


cującego przy ziemnych robotach. 


Najlepiej uwidoczni się działalność i zasłu- 
gi „Siły“ wiedeńskiej, jeżeli podamy krótki 
szkie historyczny Życia Polaków w Wiedniu 
i rolę, jaką „Sila“ w tem życiu odegrała i 


odgrywa. 


Pierwszem  polskiem 


w Wiedniu stowarzyszenie o podkładzie de- 
mokratycznym, które nazwano „Siłą“. W sto- 


warzyszeniu tem różni ludzie się zgrupowali 


Obok nieodżałowanego tow. Antoniego Ma h- 
kowskiego, był Smolka, obok eks mini- 
stra Ziemiałkowskiego tow. Wasi- 


stowarzyszeniem w 
Wiedniu była założona w roku 1878 „Biblio- 
teka polska*, którą właściwie nazwać by 
można klubem arystokracyi polskiej. Celem 
tego stowarzyszenia było wypożyczanie roda- 
kom książek polskich do czytania. W dwa 
lata później, to jest w roku 1875 założono 


Jak u nas w kraju, tak i na emigracyi 
w Wiedniu uderzono na alarm z powodu 
szerzącego się wśród Polaków „zarazka* so- 
cyalizmu. Księża w polskich kaplicach pioru- 
nowali, odwodzili, grozili piekłein, ale niebyli 
wstanie odwieść uświadomionych robotników 
od socyalistycznych poglądów. Ciekawą jest 
statystyka członków „Siły* wiedeńskiej za 
czas od 11 kwietnia 1892 do 11 kwietnia 
1902 roku. 

W roku 1892 było płacących członków 16 
1893 ` 3 38 


ń LJ 


„ 1894 „ » z 41 
x 1895 > 5 = 47 
= 1896 „ s P 58 
z 1897 „ 5 » 58 
ż 1898 »„ = 2 76 
a 1899 „ = 2 82 
» 1900 ẹ - z 90 
SA E S e td 92 

1902 » 5 a lal 


Oprócz „Siły* istnieje jeszcze za inicyaty- 
wą „Siły“ założone stowarzyszenie „Rów- 
ność* dla polskich włościan, pracujących przy 
Dunaju. Stowarzyszenie to liczy osobno 56 
członków płacących. 

Działalność „Siły“ w cyfrach za lat 10 tak 
się przedstawia : 


Odczytów urządzono . 312 
Publicznych koncertów . . . . . 3 
Biblioteka wypożyczyła polskich ksią- 
żek do czytania . Koza (000) 
„| Wsparcia udzielono w sumie . . 2076 K 


Pierwszym przewodniczącym „Siły“ był ze- 
cer Kokorian od r. 1892 do 1895, drugim 
S. Langer od r. 1895 do 1897, trzecim 


lewski. Rozumiesię, że stowarzyszenie takie K. Postawa odr. 1897 do 1899, czwartym, 


nie mogło długo istnieć, Po kilku 


zebrały się już więcej wyrobione jednostki 


Członkom dawano wiele czytać, wypożyczano 
książki, niewzbraniano mieć swego odrębnego 
słowem, 
| było tam dość „obszernie“ dla wolnomyślniej- 
|szych ludzi. Z czasem iw „Zgodzie* musialo 
dojść do kontliktu. Z kraju przybywali często 
robotnicy i inteligenci już zdeklarowani so- 
w Wiedniu życie partyjne : zalę- 
tniało żywiej i silniej, to też i polski robotnik 


zdania o kwestyach politycznych, 


cyaliści, 


mic- 
siącach istnienia upadło, a na jego gruzach 
powstało nowe stowarzyszenie „Zgoda“, gdzie 
„| Wiele do rozwoju „Siły“, szczególnie w la- 


a zarazem obecnym przewodniczącym jest tow. 
Ludwik Terakowski, który od roku 1899 
po dziś dzień kieruje stowarzyszeniem. 


tach 1897 aż po dziś, przyczynili się: tow. 
Marya Daszyńska, tow. Daszyńszi, 
Kozakiewicz, dr Lówenherz, dr Bo- 
browski, Mokłowski, Słowik i inni. 
Oprócz „Siły* i „Równości* istnieją jeszcze 
w Wiedniu stowarzyszenia „Strzecha“, „Gwiaz- 
da“ i „Ojczyzna“, które są właściwie zbior- 
nikami wysortowanych elementów klerykalno- 
mieszczańskich, gdzie naiwnego robotnika o- 


w Wiedniu zapragnął dla siebie zupełnej sa- | biera się z grosza i; -eo gorsze, z rozumu... 


modzielności. Nastąpiła szczęśliwa secesya. 


Naprzykład w „Ojczyźnie* jest prezesem zna- 


Żywioły socyalistyczne opuściły „Zgodę*, za- ny dr Józef Orłowski, przyjaciel Szajera 
kładając dnia 11 kwietnia 1892 roku stowa-|i Wilka. Poznali się też robotnicy na moral- 


rzyszenie kształcąco-zapomogowe „Siła*. 


p ZZ 


nej wartości swoich opiekunów w guście dra 


Towarzysze i Towa 


Beane 


Pam 
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CILKA UWAG O AŁKOKOLIZNIE 


Już po paru kieliszkach wina czy wódki 


7 

1... - ; i > 

„ważyć można całkowitą zmianę usposo- 
ain, Najspokojniejsi ludzie zaczynają śpie- 
A 


„krzyczeć, skryci i zamknięci w sobie 
w owiadają swe tajemnice, stają się gadatli- 
Tmi, niedelikatnyini, nawet brutalnymi. 
„ “alkiem pijani tępieją zupełnie, tracą po- 
„lcie miary i wstydu, dopuszczają się czy- 
ny" których po trzeźwemu nie popełniliby 
pędy. Zdarzają się wypadki. że pijak, czło- 
ek zwykłe lagodny, zamierza się siekierą 
o Żonę i dziecko. Nieszczęście zależy tu tylko 
Wa Wypadku. W najlepiej wychowanem to- 
n.iżystwie po kolacyi i hbacyach następują 
a ody przykre wymysły, lub gorsze jeszcze 
pci na kobiety. 
luh oświadczenia czynione z prostem liczeniem 
ę,. tojarzeniem się obrazów. wykazały, że 
Fnność ta gorzej postępowała po najmniej- 
Na nawet dawkach wina i piwa. Kufel 
U wypity zrana, uczuć się dawal jeszcze 
„adj na drugi dzień wieczorem. 
keli wyraźnem jest oddziaływanie trun- 
OW proste funkcye mózgowe, to o ileż 
ty odliwszem być musi dla samodzielnej pra- 
deg Wórczej. Warto przytoczyć zdanie słyn- 
dy, Helmholtza, który mówiąc o pracach 
Na ı rzekł: Dobre pomysły 1 nowe teorye 
żę. Paychodziły mi do głowy, gdy byłem 
ją; zony i nie przy biurku. Najwięcej sprzy- 
gy W wycieczki samotne, wśród górskich 
Najmniejsze ilości alkoholowych na- 
wypędzały przecież wszelkie głębsze 


Stwierdzonym jest związek obłędu i alko 
holizmu. Za alkoholem ciągną ponurym ko-| 
irowodem wszelkiego rodzaju choroby umy- 
słowe, samobójstwa, skłonuość do podpala- 
nia i kradzieży (mogą one być chorobliwe i 
zowią się wtedy klepto- i piromanią), choro- 
by zakaźne, skrócenie życia, a nawet obni- 
żenie sił i wzrostu u całych narodów. 

W Herzbergu pod Berlinem stwierdzono, 
że na każdych sto umysłowo chorych było 
70 alkoholików. W szpitalach dla obłąkanych 
w Czechach znajdowało się po 213 alkoho- 
lików. Liczba obłędów, z tego płynących źró- 
idla, nie zmniejsza się, lecz wzmaga. Podczas 
panowania epidemii takich jak cholera, ma- 
larya, desynterya, tyfus i nne najpierwszemi 
ofiarami padali pijacy. "Towarzystwa aseku- 
racyjne w Anglii, opierając się na fakcie, że 
alkoholizm skraca Życie, pijaków nie ubez- 
pieczają wcale. Dla wstrzemięźliwych zaś 
stwarzają odrębne oddziały z niższą opłatą, 
pokazało się bowiem, że mniej od innych 
umierają. Następująca tabelka opiera się na 
czynionych przez trzy stowarzyszenia asekura- 
cyjne obliczeniach prawdopodobieństwa śmier- 
ci wśród ubezpieczonych, gdyż chodzi o to, 
ilu rodzinom wypłacić przyjdzie pieniądze. 
Zgony Na 100 przewidywa- 
nych było zgonów 


Zgony 
przowidywane istotne 
2 stowarzyszenia sek 


cya ogólna . 8440 8266 98 
2 stowarzyszenia sek- 

cya wstrzemięźliw. 5841 4131 70 
l stowarzyszenie sek- 

cya ogólna . 1658 1332 80 
1 stowarzyszenia sek- 

cya wstrzemięźliw. 926 522 56 


jętajci 


Wyniknęło to prawdopodobnie z tego, że 
wstrzemięźliwi mniej podlegali chorobom niż | 
ludzie, prowadzący zwykły tryb życia. A za-| 
tem, kto znajdzie w sobie tyle siły, woli i 
charakteru, że potrafi obejść się zupełnie bez 
trunków, będzie zdrowszy i dłużej żyć może 
od innych. Do tych osobistych, bezpośrednich 


korzyści przybędzie zadowolenie, że mniejsza 
; J 


ilość litrów wypitego alkoholu zwiększy dziel- |; 
ność fizyczną narodu, przyrost sił i zdrowia 


u młodego pokolenia. 
O fizycznem rozwinięciu męskiej części spo- 


łeczeństwa przekonać się można przy sposo- 


sobności poborów do wojska, gdzie powo- 
łują każdego obywatela w wieku, kiedy osię- 
ga dojrzałość, a biorą tylko tych, co są zdro- 
wi i trzymają miarę. Znaczna liczba niezda- 
tnych do slużby wojskowej będzie tedy 
świadczyła o nienormalnym rozwoju fizycznym 
ludności, a jej zmniejszenie witane być musi 
z radością, jako dowód poprawy stosunków. 


Taki fakt pocieszający spostrzeżono w Szwe 


cyi w ciągu ostatnich lat trzydziestu. Liczba 
niezdatnych do służby wojskowej stale się 
tam zmniejszą, 

Na 1000 powołanych do branki okazało 
się niezdatnych do służenia w wejsku: 


w roku 1861 324 
w roku 1868 257 
w roku 1880 237 
w roku 1890 204 


W tym samym czasie zmniejszyło się zna- 
cznie w tym kraju pijaństwo, co niewątpli- 
wie oddziałało na wyższą zdrowotność mie- 


W pierwszym wypadku wstrzemięźliwość 
zachowała życie 28%, osób, w drugim 245,,. 


szkańców. Najlepiej i ten fakt uwydatnić na 


cyfrach. Wypadało na głowę mieszkańca alko- 
holu 100%, : 


e o uroczysto 


ści 1. Maja! 


w roku 1861 5:8 litra 
w roku 1890 4:4 litra 


Ilość alkoholu wypitego rocznie zmniejszyła 
się tedy na każdego mieszkańca prawie o je- 
den i pół litra, a liczba zdrowych i silnych 
ludzi o 120 na każdy tysiąc. Czy to nie ol- 
brzymia korzyść dla narodu? Czy nie naj- 
lepsza odpowiedź dla tych, co sławią wino 
i alkoholowe napoje jako przyjaciół ludz- 
kości ? 


IL. 

Ubolewamy, gdy napełniają się zakłady 
dla chorych i zwyrodniałych dzieci, nawołu- 
jemy o zakładanie domów dla idyotów, epi- 
leptyków, o kolonie poprawcze dła mało- 
letnich przestępców, zapominając, jak zna- 
czna część idyotów, epileptyków, dzieci opć- 
źniających się w umysłowym rozwoju, za- 
wdzięcza to ojcom, którzy w kieliszku topiii 
robaka. Dzieci pijaków przychodzą na świat 
z piętnem przekleństwa na czole, za grzechy 
rodziców płacą zwyrodnieniem. chorobami, 
kalectwem i zbrodnią. To straszne dziedzi- 
ctwo, które przekazujemy naszym następcom, 
powinnoby wystarczyć do powstrzymania tych, 
co wciągają się do picia trunków i zapano- 
waćby jeszcze nad sobą mogli. 

Prof. Legrain czynił obserwacye nad 215 
rodzinami, które miały razem 814 dzieci i 
wszystkie nadużywały alkoholu. 21%, tych 
dzieci urodziło się nieżywych, a 33, nie roz- 
wijało się normalnie, a zatem połowa prze- 
szło była dla społeczeństwa straconą. 


(Ciąg dalszy nastąpi), 
—o=>2— 
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Orłowskiego i świecą pustkami w stowarzy- 
szeniach przez nich zakładanych, a garną się 
coraz liczniej do „Siły“ i „Równości“. 

Piękna przeszłość „Siły* wiedeńskiej, jej 
praca i opieka nad polskim robotnikiem po- 
winna zachęcić dziś, po dziesięciu latach istnie- 
nia, pozostalych członków do tem energicz- 
niejszej pracy nad  proletaryatem, który 
nędza wypędza z własnego kraju do obczyzny. 

Celem „Siły“ na obczyźnie, to pielęgno- 
wanie w sercach polskich robotników idea- 
łów zorganizowanego proletaryatu i zwraca- 
nie krajowi świadomych i do pracy społecz- 
nej dojrzałych obywateli! Misyę tę spełnia 
„Siła* wzorowo i dlatego w dniu uroczysto- 
ści zasyłają towarzyszom wiedeńskim wszy- 
stkie organizacye robotnicze serdeczne, z głębi 
serca płynące życzenia. 


Z KRESÓW. 


Morawska Ostrawa, 8 kwietnia. 


Anarchia w „Domu Polskim. — Nieudała 
rewizya w mieszkaniu tow. T. Regera. — 
„Złodziejskie gniazda. 

W „Domu Polskim“ gospodarka anarchiczna 
doprowadzona do zenitu. Pisałem już o tem, jak 
to trójlistek konfidentów policyjnych Resen, Kei- 
chenbaum i Słowik niecnymi intrygami i denun- 
cyacyami doprowadził do tego, że sąd handle- 
wy unieważnił wybór nowej dyrekcyi. Rządy ob- 
jęła więc na nowo stara dyrekcya, a raczej kli- 
ka, złożona z „Czytelniaków*. Egzekutor gmin- 
ny p. Pyjór, na wzór owej mitycznej cesarzo- 
wej matki chińskiej, znów jest wszechwładnym 
panem nad tą narodową instytucyą. Unieważnie- 
nie przez sąd mandatów nowej dyrekcyi miało 
przedewszystkiem ten skutek, że wypowiedzenie 
dzierżawy restauracyi Reichenbaumowi, które u- 
czyniła nowa dyrekcya, stało się również nie- 
ważnem i Reichenbaum, który już od 1 kwie- 
tnia miał nareszcie wylecieć z „Domu Polskie- 
go*, pozostanie tam, na szkodę tej instytucji, 
niewiadomo, jak długo jeszcze. Pan egzekutor 
Pyjór, który jako członek nowej dyrekcyi sam 
był przeciwko Reichenbaumowi, teraz stał się 
nagle najgorliwszym jego poplecznikiem i posłu- 
sznym wykenawcą jego rozkazów. Reichenbaum, 
co nam jedynie zaszczyt przynosi, nienawidzi 
naturalnie socyalistów, a zwłaszcza tow. T. Re- 
gera. Tymczasem w stojących od roku, tj. od cza- 
su wyrzucenia stamtąd przez p. Pyjóra i ks. Za- 
dęckiego Towarzystwa „Szkoły ludowej*, pustką 
dużych salach na pierwszem piętrze, zbierało 
się w każdą środę i sobotę wieczorem po kilku- 
nastu towarzyszów na naukę śpiewu. W jednej 
ze sal postawili sobie towarzysze szafę, w któ 
rej były przechowane nuty i skrzypce. Wszy- 
stko to działo się za zgodą i wiedzą nowej dy- 
rekcyi. To doprowadziło do szału wściekłości 
Reichenbauma, aż w końcu po walnej naradzie 
z nauczycielem p. Słowikiem, zażądali oby- 
dwaj od p. Pyjóra, aby socyalistów wyrzucił 
z „Domu Polskiego“. Tak się też stało. P. Py- 
jór, nie namyślając się długo i nie uwiadomi 
wszy o tem poprzednio nikogo, wyrzucił 
szafę ze sali do sieni, a klucze 
od sali zabrał. Ciekawi jesteśmy, co powie- 
dzą o tej kozackiej sztuczce egzekutora podat- 
kowego niemieckiej gminy ostrawskiej, który pol- 
skich robotników wyrzuca z „Domu polskiego*, 
inni członkowie dyrekcyi? Zapytujemy publicznie 
zwłaszcza p. dra Knapczyka, lekarza w Bo- 
guminie i p. Friedla, redaktora „Głesu ludu 
śląskiego", czy pochwalają ten czyn swego ko- 
legi dyrekcyjnego p. Pyjóra i jaką satysfakcyę 
zamierzają dać znieważonym polskim robotnikom? 
W końcu zapytujemy ich, jak długo jeszcze my- 
ślą spokojnie przypatrywać się gospodarce Rei- 
chenbauma i Pyjóra w „Domu Polskim*? 

Do czego doprowadza bezrząd w „D. P.* do- 
wodzi tego następujący fakt: Stróżem „Domu 
Polskiego* był niejaki Sas. W nocy z wielkiej 
soboty na niedzielę złapał policyant chłopa, nio- 
sącego stołki zielone, pochodzące z „Domu Pol- 
skiego“. Chłop ten tłómaczył się, że stołki ku- 
pił od stróża $. Przy rewizyi w mieszkaniu stró- 
ża 5. znaleziono podobno mnóstwo rzeczy, jak 
jedwabne chustki, lakierki itp., co do których S. 
na razie nie mógł wykazać skąd je posiada, 
Oprócz tego znaleziono u niego też jakąś zbitą 
solniczkę, nóż, widelec, kieliszek i dwie czy trzy 
łyżki oraz serwetki, o których Reichenbaum 
twierdzi, że to są jego rzeczy. 

Ów S. jest byłym górnikiem, Polakiem z Ga- 
licyi, który po strejku w 1900 r. utracił pracę. 
Miejsce stróża w „D. P.* dostał on za wsta- 
wieniem się tow. Regera. Skorzystał z tego za- 
ślepiony nienawiścią do tow. Regera Reichen- 
baum i doniósł do policyi, że zginęło mu na kil- 
kaset złr. srebra (którego Reichenbaum nigdy w 
swojem życiu nie posiadał) i że ów S. był „przy- 
jacielenm* Regera i całkiem na pewno te ukra- 
dzione rzeczy schował u niego. Policya Ostraw- 
ska, znana ze swoich sztuczek, bez zastanowie- 
nia się nad prawdopodobieństwem tej podłej de- 
nuncyacyi, w mig wybrała się na rewizyę do 
tow. Regera, rada, że może skompromitować so- 
cyalistę. Punkt o godzinie 12 w wielkanocną 
niedzielę zjawił się w mieszkaniu tow. Regera 
starszy policyant Chwieja w towarzystwie 
Reichenbauma. 

P. Reichenbauma wyrzucił tow. Reger bez par- 
donu za drzwi, zaś policyantowi oświadczył ka- 
tegorycznie, że na rewizyę pozwoli dopiero wów- 
czas, gdy mu zostanie przedłożony rozkaz od 
sędziego śledczego. Ponadto pouczył tow. Reger 


p. Chwieję, że gminna policya nie ma prawa 
wogóle przedsiębrania rewizyi bez asystencyi 
żandarmeryi. Rad nie rad musiał p. Chwieja to 
uznać i pójść przywołać sobie żandarmów. Kiedy 
przyszli żandarmi, pouczył ich znowu tow. Re- 
ger, że rewizyę w mieszkaniu mają oni prawo 
zrobić jedynie na podstawie nakazu sędziowskie- 
go. Tylko wtedy, jeżeli złapią kogoś na gorą- 
cym uczynku, lub gdy mają niezbite dowody 
winy, mogą zrobić rewizyę na własną rękę. Tym- 
czasem zaś w danym wypadku ani jedno, ani 
drugie miejsca nie ma, a jest tylko bezpodsta- 
wne oszczercze podejrzenie takiego indywiduum, 
jak Reichenbaum. To trafiło do przekonania żan- 
darmów. Zostawiwszy w pomieszkaniu policyan- 
ta, udali się po rozkaz do wyższej władzy.- Po 
półtoragodzinnem czekaniu wrócili, oświadczając, 
że mają rozkaz zaniechania rewizyi, ponie- 
waż niema do tego najmniejszej 
przyczyny. 

Tak więc łajdacki pomysł draba Reichenbau- 
ma spełzł na niczem. Naturalnie, że tow. Reger 
zaskarżył Reichenbauma e oszczerstwo, a prze- 
ciwko gminnej policyi w Ostrawie zrobił donie- 
sienie o nadużycie władzy urzędowej. 

Jak się dowiadujemy Reichenbanm w tym wy- 
padku, jak już nieraz przedtem, działał za 
namową p. Słowika. Pan Słowik też, nie 
czekając co się dalej stanie, już w niedzielę roz- 
głaszał najpotworniejsze wieści o tow. Regerze 
po Ostrawie i Ligotce. Na szczęście znają już 
wszędzie dobrze p. Słowika i nikt nie uwierzył 
jego podłym oszczerstwom. Byłby najwyższy czas, 
żeby tego niebezpiecznego półgłówka uczyniono 
nieszkodliwym. 

Na zakończenie jeszcze wiadomość do rubryki 
„Złodziejskie gniazda“. Wybory delegatów po- 
wiatowej Kasy chorych w Mor. Ostrawie zostały 
unieważnione i starostwo orzekło, że na- 
stępne wybory samo roezpisze. Kruki nie- 
miecko-liberalne, rozdzióbujące Kasę, nie są je- 
dnak z tego zadowolone i wniosły rekurs. 


Przegląd spoleczny. 


Półroczne walne zgromadzenie „Siły“ w 
Wiedniu odbyło się w niedzielę 6 bm. z po- 
rządkiem dziennym: 1) Odczytanie protokółu 
z ostatniego walnego zgromadzenia. 2) Spra- 
wozdanie funkcyonaryuszów wydziału. 8) Wy- 
bór uzupełniający dwóch członków wydziału. 
4) Wnioski i interpelacye. 

Przewodniczący tow. Ludwik Terakow- 
ski zaznaczył w zagajeniu, że właśnie 10 lat 
upłynęło od chwili, kiedy na gruncie wie- 
deńskim założono stowarzyszenie robotników 
polskich „Siła*. Mimo niezwykłych trudności 
i przeszkód, jakie na każdym kroku piętrzyły 
się na drodze rozwoju młodego stowarzysze- 
nia robotniczego, „Sita“ w przeciągu tych 
10 lat zdołała sobie zjednać powszechne uzna- 
nie towarzyszów, a nawet poważanie u wro- 
gów. Dotychczasowy rozwój stowarzyszenia 
i rezultaty jego pracy dają też dostateczną 
rękojmię, że w przyszłości „Siła* stać będzie 
niezłomnie na straży praw i interesów robo- 
tniczych. Mówca kończy określając doniosłe 
znaczenie dziesięcioletniego jubileuszu, który 
„Siła“ obchodzić będzie 13 bm. (Oklaski). 

Sekretarz tow. Władysław Rawski od- 
czytał protokół z rocznego walnego zgroma- 
dzenia, oraz protokół z nadzwyczajnego zgro- 
maądzenia, które się odbyło w sprawie zmia- 
ny statutu stowarzyszenia. Zgromadzeni przy- | 
jęli powyższe protokoły do wiadomości, po: 
czem skarbnik tow. Kromer przedłożył 
sprawozdanie kasowe za ostatnie półrocze. 
W tym okresie dochody „Siły* przedstawiają 
się następująco: saldo z września 1901 roku 
wynosiło 164 K 12 h; z wpisowego i wkła- 
dek do 30 marca br. wpłynęło 225 K, z nauki 
tańca 58 K, z zabaw 23:81 K, z biblioteki 
6:62 K, z podprenumeraty pism 5 K, czyli 
że ogólny dochód wynosił 482 K 55 b. Z 
tego wydano: na zapomogi 101:78 K, na pre- 
numeratę pism 21:16 K, na inne wydatki 
189:75 koron, czyli ogólny rozchód wynosił 
262 K 69 h, pozostaje zatem saldo na kwie- 
cień br. w kwocie 219 K 86 h. Inwentarz 
stowarzyszenia wraz z biblioteką przedstawia 
wartość 960 K. 

Ze sprawozdania, złożonego przez biblio- | 
tekarza tow. ŻZatkiego, okazuje się, że ruch 
w bibliotece w oslatniem półroczu był dość 
ożywiony. Ogółem wypożyczono 166 książek, 
z których 53 członków skorzystało 245 razy. 
Biblioteka stowarzyszenia posiada obecnie 
300 tomów dzieł, z czego 254 polskich i 46 
niemieckich, nadto 29 broszur. 


Tow. Rawski złożył następnie ogólne 
sprawozdanie z czynności zarządu, który w 
ubiegłem półroczu odbył 6 posiedzeń zwy- 
czajnych, 2 nadzwyczajne i 1 zebranie kon- 
stytuujące. Urządzono w tym czasie 11 od- 
czytów popularno-naukowych, wieczór mi- 
ckiewiczowski, ku uczczeniu rocznicy powsta- 
nia styczniowego i ku uczezeniu męczeńskiej 
śmierci członków „Proletaryatu*. 

Przewodniczący tow. Terakowski skre- 
ślił działalność poszczególnych sekcyj w łonie 
stowarzyszenia, jak sekcyi naukowej, nauki 
śpiewu, nauki tańców itp., podnosząc zasługi 
około tych sekcyj tow. Galicowej, Madejskie- 


go i Barszczyńskiego. Wkońcu mówca zdał 
sprawozdanie z działalności delegatów stowa- 


rzyszenia w komitecie związkowym polskich 
stowarzyszeń w Wiedniu. 

Po przyjęciu do wiadomości sprawozdania 
zarządu tow. Barszczyński, jako reżyser 
sekcyi teatralnej, zdał sprawozdanie z ruchu 
zabawowego. W okresie sprawozdawczym u- 
rządziła sekcya teatralna cztery przedstawie- 
nia amatorskie i trzy wieczory pamiątkowe. 

Na wniosek członka komisyi kontrolującej 
tow. Kannera, który oświadczył, że komi- 
sya znalazła księgi i kwitaryusze w najwięk- 
szym porządku, udzielono wydziałowi jedno- 
głośnie wotum zaufania. 

Przy uzupełniających wyborach na dwóch 
członków wydziału wybrano tow. Kazimierza 
Momockiego i Mikołaja Halbinę. 

Przy ostatnim punkcie „wnioski i interpe- 
lacye* wszczęła się ożywiona dyskusya, w 
czasie której obecny na zgromadzeniu gość z 
Nowego Sącza, tow. Malisz, w krótkiem, 
pełnem zapału przemówieniu wezwał zgro- 
madzonych do usilnej pracy dla organizacyi, 
poczem przewodniczący tow. Terakowski 
o godz. 112 zamknął zgromadzenie okrzy- 
kiem na cześć socyalnej demokracyi. Zgro- 
madzeni odświewali na zakończenie „Czerwo- 
ny sztandar“, 


2 sali sądowej. 


Defraudacya w krakowskim cechu tapice- 
rów. Leon Wieczorkowski, starszy ce- 
chu tapicerów, o którego zamachu samohój- 
czym w swoim czasie donosiliśmy, stanął 
wczoraj przed krakowskim trybunałem orze: 
kającym pod przewodnictwem radcy Mucz- 
kowskiego, jako oskarżony o zbrodnię sprze- 
niewierzenia, której Wieczorkowski dopuścił 
się jako starszy cechu tapicerów. 

Po samobójczym zamachu starszego cechu 
przeprowadzono w stowarzyszeniu szkontrum, 
które wykazało defraudacyę na sumę 506 K. 
Wieczorkowski do winy się przyznał, tłóma- 
cząc się, że sprzeniewierzonych pieniędzy u- 
żył na wypłatę swych robotników. Na wal- 
nem zgromadzeniu złożył deklaracyę, na mo- 
cy której zobowiązał się wraz z córką rata- 
mi wyrównać szkodę wyrządzoną cechowi. 
Raty te jednak Wieczorkowski wkrótce za- 
przestał płacić, 

Skutkiem doniesienia komisarza rządowego 
defraudant zasiadł wczoraj na ławie oskar- 
żonych. Trybunał uwolnił oskarżonego, przyj- 
mując w motywach wyroku okoliczność, że 
oskarżony zobowiązał się zdefraudowaną kwo- 
tę zwrócić. Zastępca prokuratora dr Trza- 
skowski nie wniósł zażalenia nieważności. 

Tortury policyjne. Sąd stanisławowski ska- 
zał dwóch policyantów z Buczacza za wymu- 
szanie zeznań od aresztowanych przez wie- 
szanie ich na słupku (anbinden) na 6 i na 
4 miesiące więzienia. 
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KRONIKA. 
Kalendarzyk historyczny. 11 kwietnia. 1090. 
Śmierć Bolesława Śmiałego. — 1825. Ferdynand 
liassal urodził się. — 1876. Pierwsze demonstracye 
socyalistów w Petersburgu. — 1900. Generał Burów 
Cronje przybywa ua wyspę św. Heleny. — 1901. De- 
monstracye na Kubie przeciw Amerykanom. 
Dziś teatr zamknięty. 
Sobota: „Tresowane dusze“, sztuka w 8 aktach 
przez Gabryełę Zapolską-Janowską (nowość). 
Niedziela: O godz. 2'/, po południu: „Dwie sie- 
roty“. — O godz. 7 wieczorem: „Tresowane dusze“. 
Uniwersytet lndowy w irakowie, Dzi: 
w sali Nowodworskiej (al. sw. Anny 12; od godziny 
714 do 8' wieczorem wykład inżyniera Szepsa: 
„O teoryi Darwina“ (z przedstawieniem obrazów 
świetlnych). 


Studenci ruscy nie wracają. Onegdaj odbył 
się w Krakowie wiec studentów ruskich, uczę- 
szczających na uniwersytet jagielloński, w obe- 
cności delegata ukraińskiej młodzieży, przebywa- 
jącej w Wiedniu, tudzież delegata ze Lwowa. 
Na porządku dziennym stała sprawa znanego re- 
skryptu ministerstwa w sprawie języka ruskiego 
na uniwersytecie lwowskim, tudzież stanowisko 
młodzieży rusko-ukraińskiej wobec tego reskry- 

tu. 

Mowcy w dyskusyi zaznaczyli, iż reskrypt mi- 
nisteryum nie zaprewadza na uniwersytecie lwo- 
wskim żadnych zmian na lepsze i językowi ru- 
skiemu nie daje żadnych praw wobec czego u: 
chwalono, iż secesya młodzieży ukraiń- 
skiej trwa w dalszym ciągu. 

Sekcya ekonemiczna krakowskiej rady miej- 
skiej na posiedzeniu z dnia 9 bm. poleciła ma- 


gistratowi odnieść się z prośbą do dyrekcyi po- | 


licyi o wyznaczenie stanowiska doróżkar- 
skiego bądź przy samej rogatce rakowickiej, 
bądź u wylotu ulicy Topolowej do Rakowieckiej. 
Do budżetu na rok bieżący oprócz 25.000 K 
na zakupno akumulatorów uchwalono wstawić 
kwotę 4800 K na wymianę zużytych przyrzą- 
dów przy oświetleniu elektrycznem 
teatru miejskiego. Pruskiemu przedsiębiorcy cyr- 
kowemu odmówiła sekcya gruntu pod budowę 
cyrku. W sprawie wyznaczenia na plantach 
miejsca pod pomnik Grottgera, ofiarowany 
przez artystów miejskich, odbędzie się wspólne 
posiedzenie z komisyą plantacyjną. Wkońcu zgo- 
dziła się sekcya na przykrycie dachu na kosza- 
rach obrony krajowej. 

Ucieczka przed głodam. Zaledwie rozpoczęła 
się wiosna, a już wśród włościan galicyjskich 
ruch emigracyjny przybrał ogromne rozmiary. 


Jak donosząze Słotwiny na tamtejszym dwor- 
cu kolejowym panuje od dłuższego czasu wielki 
ruch wychodźców. Z Brzeska i okolicy wyemi- 
growało do „saksów* w ostatnim tygodniu oko- 
ło 2000 włościan. Wielu emigrantów zawrócono 
iednak z drogi, gdyż nie mogli w Mysłowicach 
wylegitymować się kontraktami. Biedacy pozba- 
wieni wszelkich środków musieli wracać do do- 
mu pieszo o głodzie i chłodzie. 

Z ruchu wyborczego. W niedzielę odbędzie 
się zgromadzenie wyborców żydowskich. Prze- 
mawiać będzie tow. poseł Daszyński. 

Bezpieczeństwo publiczne w Dębnikach. U- 
biegłej niedzieli między godziną 1 a 2 po polu: 
dniu kilku awanturników wszczęło w Dębnikach 
między sobą zaciekłą bójkę, kalecząc się do krwi. 
Przez cały czas awantury szczególnym zbiegiem 
okoliczności nie było ani jednego policyanta, ani 
nawet żandarma w pobliżu, któryby zapobiegł 
bójce. Gmina Dędniki nie posiada także dotąd 
aresztów gminnych, gdzieby można chwilowo u- 
lokować niebezpieczne indywidua. ` 

Fałszywe 1-koronówki pojawiły się we Liwo- 
wie. 

Aresztowanie przyjaźniaka-denuncyanta. Jak 
wczoraj donosiliśmy, na onegdajszej rozprawie 
tow. Władysław Pytlowany, oskarżony na pod- 
stawie denuncyacyi przyjaźniaka Krzysztofa M a r- 
ciniszyna o obrazę religii i majestatu, został 
przez trybunał w zupełności uwolniony. Przy” 
jaźniacki denuncyant, który był głównym świad: 
kiem dowodowym, nie miał odwagi stanąć na 
rozprawie i powtórzyć przed trybunałem swą 
oszczerczą denuncyacyę. Trybunał na wniosek 
obrońcy dra Leistyny ograniczył się na odczy* 
taniu jego kłamliwych zeznań. 

Denuncyant, nie cheąc aby mu doręczono we- 
zwanie na rozprawę, wałęsał się całymi dniami 
po szynkach, obmyślając zapewne jakąś nową 
denuncyacyę na członków partyi robotniczej, dla 
dobra jezuickiej „Przyjaźni*. Onegdaj wywołał 
teu sam Marciniszyn awanturę w szynku Lubli- 
nera przy ul. Żółkiewskiej, Gdy szynkarz zażą: 
dał zapłaty z góry za wódkę, Maxciniszyn po" 
czął go lżyć ostatniemi słowy i rzucać nań kie* 
liszkami. Awanturnika przytrzymano i oddano 
w ręce policyi. 

Morderstwa. Ze Strzyżowa donoszą: W 
Jaworniku niebyleckim zabił włościanin Iskrzy* 
cki podczas kłótni swego sąsiada Dziubę. Spra* 
wcę aresztowała żandarmerya. 

Z Brzeżan donoszą: W stawie wyłowiono 
tu zwłoki 32-letniej Tekli Kramar, którą uđu- 
szoną dla rabunku wrzucono do stawu. Czterech 
podejrzanych o popełnienie tej zbrodni areszto- 
wano i odstawiono do więzienia tutejszego sądu 
obwodowego. 

Samobójstwo księdza. Z Mor. Ostrawy do- 
noszą nam; Z jakiego rodzaju indywiduów składa 
się klika, z którą tutaj musimy się użerać, na to 
mamy zaowu jaskrawy dowód. Jednym z filarów 
„Czytelni* był ks. Zadęcki, kapelan przy 


i | szpitalu. We wtorek 8 kwietnia rano uwiado- 


miono lekarza miejskiego Scherera, że ks. 
Zadęcki w nocy nagle umarł. Rzeczywiście 
dr Scherer, przyszedłszy do mieszkania ks. Za 
dęckiego, przy wl. Szpitalnej 988, znalazł go 
nieżywego w łóżku, z szyją obwiniętą chustką 
i z wielkim krzyżem w rękach. Na nocnym 
stoliku obok łóżka znaleziono szklan* 


ikẹ, w której były resztki jakiegoś 


płynu. Najprawdopodobniejszem jednak jest, 
że ks. Zadęcki skończył śmiercią samobójczą. 
Już bowiem od trzech przeszło tygodni obiegały 
po Mor. Ostrawie pogłoski, obwiniające ks: 
Zadęckiego o ciężkie zbrodnie prze” 
ciwko moralności. Jak bardzo stracił ks. 
Zudęcki zaufanie u swych owieczek, zwłaszcza 
u chorych mężczyzn w szpitalu, których prze” 
śladował swym nienaturalnym popędem, najlepszy 
dowód, że do wielkanocnej spowiedzi żądali oni 
wezwania innego księdza. Na skutek licznych 
doniesień przedsięwzięła nareszcie 7 b. m. żan” 
darmerya śledztwo. Między 7 a 9 godziną wie- 
czór przesłuchano mnóstwo świadków. Zeznania 
ich były tak miażdżące dla obwinionego, że wo- 
bec nich sam ks. Zadęeki zupełnie do 
winy się przyznał. Pomimo to pozostawio” 
no go na wolnej stopie, z czego on skorzystał 
i popełnił samobójstwo. Ks. Franciszek 
Zadęcki liczył 45 lat. W Galieyi, gdzie był 
poprzednio proboszczem, miał już raz śledztwo 
z powodu podobnych zbrodni na tle płciowemy 
wskutek czego musiał uciekać z probostwa. 
Mor. Ostrawie żył od kilku lat jako kaznodziejź 
i kapelan szpitalny. Obok tego zajmował się po” 
lityką antysocyalistyczną, W Witkowicach zało” 
Żył klerykalne stowarzyszenie „Wolność“. KS 
Zadęcki był wielkim przyjacielem komisarza po” 
licyi dra Ginalskiego, Pyjora, Rosena i Reiches 
bauma, z którymi na spółkę obmyślał w „Czy” 
telni“ eo raz to nowe ataki na socyalistów. WO” 
bee tego nie dziw też, że p. Ginalski, stały 
gość w orfeum Sonnenscheina, nic nie wiedzia 
o sprawkach ks. Zadęckiego, o których cał 
Ostrawa od trzech tygodni głośno mówiła. Zro- 
sztą w sprawie drugiego swego przyjaciela Ra- 
dowskiego zdarzyło się genialnemu p. Ginaskić” 
mu zupełnie podobne nieszczęście. 

Z kraju hakatyzmu. Bydgoska dyrekcya KO” 
lejowa wydała cyrkularz, przypominający urz%” 
dnikom rozporządzenie z dnia 3 lutego 18977" 
nakazujące im, aby mówili wyłącznie po niemie” 
cku. Przełożeni niższych urzędników mają pilnie 
czuwać i natychmiast zawiadomić inspekcy€ d 
lejową, gdyby który z tych urzędników powy? 
szy zakaz przekroczył. 
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A więc germanizacya poparta szpielostwem, 
zwyczajne połączenie pruskie. 

Przejechany przez pociąg. Pociąg kolei lo- 
Kkalnej Lwów—-Janów najechał onegdaj w pobli- 
ża Kosic idącego gościńcem pijanego wyrobnika 
Franciszka Skólskiego. Doznał on obrażenia le- 
wej ręki i nogi. Przewieziono go do szpitala we 
Lwowie. 

Kohn, jako dobroczyńca, czyłi zabawna 
krotochwiła. Klerykalna „Reichspost* wiedeń- 
ska podała przed kilku dniami artykuł, pełen 
zachwytu i rozrzewnienia nad wspaniałomyślno- 
ścią p. Kohna, arcybiskupa ołomunieckiego, któ- 
ry miał jakoby sprzedać drogocenną karocę za 
240.000 koron iotrzymane pieniądze rozdać po- 
między biednych. „Ten szlachetny czyn — woła 
o Kohnie „Reichspost* — nie omieszka uczynić 
książęcia kościoła niesłychenie popularnym*; a 
po tym radosnym skowycie nastąpiły oczywiście 
warkliwe napaści na socyalistów, którzy zamiast 
się korzyć przed świątobliwym pasterzem ołomu- 
nieckim, wojują z nim. Entuzyazm ów jednak 
musiał być krótkim, jak ogień słomiany, bo oto 
ołomuniecki „Mahrisches Tagblatt“, który w tym 
wypadku posłużył za źródło prasie wiedeńskiej, 
pozwoliwszy się jej wygadać dowoli, podał wre- 
szcie, iż była to wiadomość... „prima-aprilisowa*. 
Namiętny pismak z „Reichspostu* w zapale dla 
Kohna zapomniał spojrzeć na datę ołomunieckiej 
gazety i ku powszechnemu zdziwieniu przypisał 
mu szczodrobliwość, o której się tamtemu ani 
śniło. 

Pożar fabryki. Z Sztokholmu donoszą: One- 
gdaj wieczorem w pobliżu miasta zgorzała fa- 
bryka drożdży. przyczem zawalił się mur. 6 osób 
zginęło, u 6 odniosło rany. 

Międzynarodowy kapitalizm. „Chronique des 
Travaux publics“ donosi, że francuski fabrykant 
z Creusot Schneider i niemiecki jego kolega po 
fachu, mocarz armatni, Krupp z Essen, zamie- 


rzają założyć do spółki odlewarnię stalową nad | 


morzem Czarnem. 

Tak Schneider, jak i Krupp uchodzą, każdy 
w swoim kraju, za bardzo gorliwych narodowców; 
nie przeszkadza im to wszakże podawać sobie 
dłoni, aby zagarnąć więcej złota inie przeszka- 
dza zakładać fabryk za granicą ze szkodą dla 
innych fabryk krajowych. 


PP. Benedyktynki o literaturze polskiej. 
Pod kierownictwem księdza Statyraka odby- 
wa się nauka w szkole żeńskiej wyższej Bene- 
dyktynek z prawem publiczności w Przemyślu. 
Jak tam uczą dowodzi fakt, który przed tygo- 
dniem wywołał powszechne oburzenie. Oto sio- 
stra Stanisława, profesorka literatury polskiej, 
wyraziła się wobec uczennic ósmej klasy o Mi- 
ckiewiczu i Słowackim w następujący sposób : 
„Mickiewicz, będąc w Szwajcaryi, 
zwaryował; Słowacki także zwaryo- 
wał i ryczał jak wół bił swoją żonę 
kułakami, ledwo ją obronił potem 
Miekiewicz. Ani jeden, ani drugin a pewno 
nie będzie zbawiony !* 

Oto kwintesencya literatury polskiej, której u- 
czy zapewne niespełna rozumu histeryczka kla- 
Sztorna! Szkoda dalszych komentarzy ! 

Międzynarodowa solidarność — policyantów. 
Starosta Bobrzyński w Drohobyczu zakazał zbie- 
rania składek na fundusz dla uczniów gimna- 
zyalnyeh w zaborze rosyjskim, wydalonych za 
opór przeciw nauce religii w języku rosyjskim. 

Deputacya krawców. Deputacya krawców, 
wysłana przez stowarzyszenie lwowskich kraw- 
tów, udaje się do Wiednia celem przedłożenia 
władzom uchwał z odbytego pierwszego wiecu 
krajowych krawców i robotników krawieckich. 

Regulacya rzek galicyjskich. W ciągu bie- 
żącego tygodnia odbędzie się konferencya dele- 
gatów wydziału krajowego z delegatami namie- 
stnietwa w sprawach tyczących się przygotowań 
robót około regulacyi rzek galicyjskich. 

Autonomiczne dodatki do podatków. Wy- 
dział krajowy uchwalił zwrócić się do rządu o 
wydanie cesarskiego rozporządzenia, zezwalają- 
tego na pobór krajowych dodatków do podatków, 
według dotychczas przez sejm prowizorycznie 
dozwolonej stopy procentowej. Rozporządzenie 
ma się rozciągać na miesiąc maj i czerwiec. 


Baczność! Asesorowie przemysłowi! Wy- 
kłady odbywają się w każdy piątek o godz 7:1, 
wieczorem w Ziwiązku stowarzyszeń robotniczych (Mały 
Rynek 6). 

Towarzystwo wzajemnej pomocy uczniów 

uniwersytetu Jagiellońskiego wzywa po raz ostatni 
swych długoletnich dłużników, aby podali miejsce 
swego pobytu, gdyż w przeciwnym razie poda ich 
Nazwiska do publicznej wiadomości, piętnując w ten 
sposób ich nieetyczne postępowanie. 
„ Uniwersytet ludowy im. Mickiewicza na 
Kląsku. Na miesiąc kwiecień zapowiada Uniwersytet 
iudowy im. Mickiewicza następującą seryę wykładów 
tow. Tadeusza Regera na Śląsku p. t. „O Chi- 
Lach ioChińczykach:. 

W Łazach (Śląsk) odbędzie się wykład w nie- 
dzielę 18 b. m. w restauracyi „na Wesołej“ o godz. 
< wieczór. 

W Michałkowicach (Śląsk) odbędzie wykład 
W czwartek 17 b. m. w restauracyi p. Engla o godz. 

wieczór. 

W Morawskiej Ostrawie (Morawy) odbę- 
dzie wykład w piątek 18 b. m. w restauracyi „pod 
UPa“ o godz. 7 wieczór. 

W Polskiej Ostrawie (Śląsk) odbędzie się 
wykład w sobotę 19 b. m. u p. Bajgera „na Zazubku* 
9 godz, 7 wieczór. 
= E i 


Gabryelski (Krzysztofory — Kraków) 
sprzedaje fortepiany najznakomitszej w Austryi 

bryki Petrof z mechaniką angielską po 500, 
Wiedeńską po 300 złr. 


Wybory do krakowskiej rady miejskiej. 


Zgromadzenie przedwyborcze, zwołane przez 
stronnictwo niezawisłych żydów, odbyło się w 
środę wieczorem w sali hotelu „Union* przy 
niebywale licznym udziale wyborców. Przewo- 
dniezył dr Lustgarten. 

Referent dr Seinfeld oświadczył na wstę- 
pie, że stronnictwo niezawisłych żydów nie chce 
wyborcom narzucać kandydatów. Żydzi powinni 
zrozumieć, że rozumne i uczciwe wykonywanie 
praw obywatelskich jest ich najświętszym obo- 
wiązkiem Mówca przedstawia korzyści, jakie 
wynikną dla żydowskich wyborców, jeśli do ra- 
dy wprowadzą ludzi tęgich, którzy pracować 
skutecznie potrafią w kierunku ekonomicznego 
podniesienia żydów. Żydzi, głosując na stańczy- 
ków i kłerykałów, popełniliby samobójstwo. 
Trzeba energicznie zwalczać samozwańcze komi- 
tety konserwatywne, które już obecnie postano- 
wiły groźbą represalij wydzierać wyborcom kar- 
ty. O 1 mandat z kuryi małego handlu ma się 
ubiegać poseł Daszyński. (Oklaski). Ponie- 
waż obowiązkiem żydów jest uznawać zasadę 
sprawiedliwości społecznej odnośnie i do robo- 
tników, powinni więc oddać solidarnie swe głosy 
na posła Daszyńskiego. Wyborcy żydowscy nie 
mogą przecież wysełać do rady przyjaciół Ko- 
gobudzkich, Szufów, Ptaków i im podobnych. 
Wkońcu stawia mówca rezolucyę: 

Zgromadzenie oświadcza, że przy wyborach 
do rady głosować będzie na kandydatów stron- 
nictwa demokratycznego. 

Po przemówieniu p. Blanksteina, popie- 
rającego powyższą rezolucyę, dr Gross zwraca 
uwagę zebranych na doniosłość aktu wyborczego. 
Żydom mogą za wzór posłużyć robotnicy, któ- 
rzy solidarnością i organizacyą walczą skutecznie 
o lepszą dolę. Obecne wybory będą znamienne 
dla gminy: zobaczymy, czy w niej są ludzie. 
Robotnicy, którzy mimo ciężkich warunków u- 
świadamiają się i zamiast iść z klerykałami, łą- 
czą się z socyalną demokracyą, stoją wyżej mo- 
ralnie od tych żydów, którzy, głosując na anty- 
semitów, stają się zdrajcami swego ludu. Ule- 
gając korupcyi, ściągną żydzi na siebie klątwę 
społeczną. Niech wyborcy nie boją się łotrów, 
którzy grożą podwyższeniem podatku. Indywidua 
te nie mają tego wpływu, i tylko niewolnik 
słucha tych, którzy katują. Jeden denuncyant 
podatkowy nie narzuci wyborcom swej woli, 
Prosi, by przyjęto wniosek dra Seinfelda. 

P. Faust ostrzega przed szwindlami wybor- 
czymi. 

Po przemówieniach pp. Himmelblaua i 
Birnbanma, dr. Seinfeld oświadcza, że 
byłoby grzechem, gdyby żydzi zaniechali walki 
z antysemityzmem. Pod rządami klerykałów nie 
ma dla żydów powietrza. 

W końcu zgromadzenie jednomyślnie uchwa- 
liło postawioną przez referenta rezolucyę. 


Wybory do Izby handlowej. 


W środę dnia 9 b. m. odbyły się wybory 
do Izby handlowej i przemysłowej w Kra- 
kowie z grupy przemysłu. 

Z przemysłu wielkiego zostali wybrani: Jan 
Gótz- Okocimski, Erwin Zipser z Białej, Józef 
Falter, Edmund Zieleniewski, Maksymilian 
Ehrenpreis, Wojciech Biechoński z Gorlic, 
Maurycy Dattner, Wacław Anczyc, Michał 
Ader, Bernard Liban. z Podgórza. 

Z przemysłu średniego wybrani: Jakób 
Judkiewicz, Edward Uderski, Herman Kam- 
sler, Joachim Perlberger, z Klasna pod Wie- 
liczką, Maksymilian Schmeja, z Białej. 

Z małego przemysłu wybrani: Marek Lie- 
berman, Herman Rimler, Aleksander Suli- 
kowski, Leon Szwanenfeld z Tarnowa. 


Rada państwa. 
(Telefonem). 

Wiedeń, 10 kwietnia. (Koniec wczerajszego 

posiedzenia Izby posłów). 
Głosowanie. 

Sceny, które się rozegraly podczas gloso- 
wania nad wnioskiem Ploja, przypominają 
najburzliwsze czasy obstrukcyi. Szenererowcy 
i Wolfowey poczęli walić w pulty, gwizdać, 
rzucać protokołami. Gdy prezydent chciał 
mimo to zarządzić głosowanie, rzucono się 
na trybunę. Jeden z posłów zrzucił wszyst- 
kie akta ze stołu. Poseł Iro chwycił za dzwo- 
nek i począł nim wymachiwać. Poseł Pacak 
chwycił go za rękę. Dzwonek upadł na zie- 
mię i pękł. Wołano: Abzug Vetter! Precz z 
manekinem ! 

Gdy krzyki nie ustawały, oświadczył pre- 
zydent, że przerywa posiedzenie na pół go- 
dziny. W całej Izbie panowało silne rozna- 
miętnienie. 

W ciągu przerwy odbyła się konferencya 
przewodniczących wszystkich klubów. Ukła- 
dano się z Wszechniemcami, aby zaprzestali 
obstrukcyi, co się wkońcu udało. 

Głosowanie nad rezolucyą Ploja odbędzie 
się na czwartkowem posiedzeniu. Wszech- 
niemcy wyjdą wówczas z sali. 

Koniec posiedzenia. 

Po przerwie o godz. */46 prezydent Izby 
hr. Vetter otwiera na nowo posiedzenie i 
oświadcza, że ze względu na spóźnioną porę 
przystępuje do zamknięcia posiedzenia. 

Poseł Bareuther zabiera głos do oświad- 
czenia i wyjaśnia stanowisko Wszechniemców 
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wobec postępowania prezydenta, który — jak 
mówi — odstąpił od praktyki i nie dopuścił 
do oddzielnego głosowania nad wnioskiem 
posła Ploja, tylko zarządził nad tym wnio- 
skiem głosowanie formalne. Wszechniemey 
nie mogą głosować za rezolucyą posła Ploya, 
ponieważ pośrednio głosowaliby za założe- 
niem szkoły czeskiej. Mimo jednakże ostrej 
formy, w jakiej Wszechniemcy zwrócili się 
przeciw temu postąpieniu, nie było ono wy- 
stosowane przeciw osobie prezydenta. 

Poseł Małik zapytuje przewodniczącego ko- 
misyi ekonomicznej, dlaczego dotychczas ko- 
misya nie zajmowała się elaboratem, przedłożo- 
nym przez subkomitet w sprawie zniesienia 
handlu terminowego zbożem. 

Przewodniczący komisyi poseł Skene wska- 
zuje na wielką gorliwość, z jaką subkomitet 
pracował i tę trudną sprawę ostatecznie za- 
łatwił. Elaborat subkomitetu został już wy- 
drukowany i zostanie jutro rozdzielony, po- 
czem zwoła plenum komisyi dla obradowa- 
nia nad ustawą o zniesieniu handlu termi- 
nowego zbożem. 

Hr. Wojciech Dzieduszycki w odpowiedzi 
oświadcza, że jeszcze przed świętami chciał 
zwołać komisyę prasową, ale było to niemo- 
żliwem, zwoła więc w najbliższych dniach. 

Na tem posiedzenie o godz. 6 wiecz. za- 
mknięto. Następne dziś o godzinie 10 przed 
południem. 

Szkoła budziejowicka. — Głosowanie. 

Wiedeń, 10 kwietnia. Dzisiejsze posiedzenie 
rozpoczęło się o godz. 10'/,. Po odczytaniu 
interpelacyi i wniosków Izba przystąpiła do 
porządku dziennego t. j. do głosowania nad 
rezolucyami przy dziale szkoły przemysłowe. 
Wszystkie rezolucye z wyjątkiem 2 przyjęto 
w zwykłem głosowaniu. 

Prezydent zarządza imienne głosowa- 
nie nad rezolucyą Ploja. Wszechniem- 
cy pod wodzą Schónerera opuszczają salę. An- 
tysemici wstrzymują się od głosowania. Po- 
sel Wolf protestuje przeciw sposobowi głoso- 
wania, krzycząc gwałtownie „to jest głupie, 
to nie ma sensu*. Na prawicy podnoszą się 
wołania: „Bądź pan cicho*! Podczas aktu 
imiennego głosowania poseł Wolf ciągle 
krzyczał i odczytywał na głos najrozmaitsze 
wycinki z gazet. 

Prezydent: Proszę posła Wolfa o spokój. 

Poseł Wolf: A ja proszę prezydenta, by 
zaprzestał głupiego sposobu głosowania! Mi- 
mo hałasu wywołanego przez Wolfa, głoso- 
wanie odbywa się dalej. 


Prezydent wywoluje nazwisko posła Her- 
zoga. 

Posel Herzog: Głosowanie to jest głupie 
i nie biorę w niem udziału. (Na sali śmiech). 

Poseł Wolf i Schreiter umówiwszy 
się, rozpoczynają między sobą rozmowę na 
większą odległość. 

Prezydent czyta nazwisko Wolfa. 

Posel Wolf: Protestując przeciw tak głu- 
piemu sposobowi glosowania, odmawiam od- 
dania głosu. 

Wreszcie ukończono głosowanie i prezy- 
dent wśród przerywań ze strony Wolfa ogła- 
sza, że rezolucyę Ploja przyjęto 222 głosami 
przeciw 69 głosom. 

Wszechniemey krzyczą, Wolf woła: Ależ 
cała ta historya jest nieważna! 

Prezydent zarządza głosowanie nad rezolu- 
cyą pos. tow. Hannich a, która domaga sięza- 
łożenia szkoły przemysłowej niemieckiej w 
półnoeno-zachodnich Czechach. Przychodzi 
znów do scen burzliwych. Wolf i wszech- 
niemcy wyszydzają członków centrum kato- 
lickiego, którzy nie głosowali za tą rezolucyą. 
Prezydent prosi o spokój, aż wreszcie za- 
wiadamia, że rezolucya Hannicha została przy- 
jęta. 

Posel Wolf krzyczy. Prezydent przywo- 
luje go do porządku. 

Na tem załatwiono rozdział „szkoły prze- 
mysłowe*. 

Szkoły ludowe. 

Izba przystępuje do rozdziału „szkoły lu- 
dowe“. 

Referował poseł Skene. 

Pierwszy mówca przeciw poseł Schreiter 
(wszechniemiec) atakuje klerykałów. Mówca 
przemawia w sprawie polepszenia bytu nau- 
czycieli; z powedu licznych dyscyplinarek, wy- 
taczanych nauczycielom, na co mówca przy- 
tacza przykłady, żąda ustanowienia przepisów 
w sprawach dyscyplinarnych nauczycielskich. 
Dalej broni nauczycielstwo przed zarzutem 
braku patryotyzmu i lojalności; poczem żąda 
oddzielenia szkolnictwa odspraw 
wyznań i stawia rezolucyę w sprawie po- 
działu ministerstwa wyznań i oświaty. Wre- 
szcie żąda, aby zarządzono śledztwo dyscypli- 
narne przeciw nauczycielom tylko ze wzglę- 
dów służbowych, a nie także z powodu ich 
politycznego zachowania się. Żali się na 
gospodarkę protekcyjną przy obsadzaniu po- 
sad l przedstawia szereg skarg nauczycieli. 

Poseł Drexler (niem. stron. lud.). Ubolewa 
nad wczorajszemi zajściami, które każdy pa- 
tryota musi potępić. 

Posiedzenie trwa dalej. 


a - ZZ 


Towarzysze! Uczęszczajcie tylko do 
tych lokalów, gdzie abonują „Naprzód“. 


Telegraf i telefon. 


Kronika lwowska. 

Lwów, 10 kwietnia. Magistrat tutejszy u- 
chwalił na onegdajszem posiedzeniu zapropo- 
nować radzie miejskiej na dyrektora szkoły 
wydziałowej żeńskiej imienia królowej Jadwigi 
radnego profesora St. Majerskiego. 


Tyfus plamisty w Galicyi. 

Lwów, 10 kwietnia. „Gazeta lwowska* stwier- 
dza wobec pogłosek o tyfusie plamistym we Lwo- 
wie, że w szpitalu krajowym znajduje się vbe- 
cnie 4 chorych na tyfus plamisty, z tych 3 ze 
Lwowa. Po za szpitalem nie ma chorych na ty- 
fus. W domach, skąd pochodzą chorzy, zarzą- 
dzono desynfekcyę. 


Kartel spirytusowy. 

Lwów, 10 kwietnia, W tutejszej Izbie kupie- 
ckiej odbędzie się dziś wieczór posiedzenie ce- 
lem obmyślenia środków dla zapobieżenia zawią- 
zaniu kartelu spirytusem właścicieli gorzelń. 

Rosyjscy oficerowie w Galicyi. 

Lwów, 10 kwietnia. Wczoraj wieczorem 
przybyli do Lwowa: Jan Weimarn, generał 
rosyjski z Petersburga i Sergiusz Uszakow, 
podpułkownik z Petersburga. Dziś o godz, 2 
odjeżdżają oni do Brodów. 

Pogłoski wojenne. 

Lwów, 10 kwietnia. Pewna osoba przybyła 
tu z za kordonu opowiada, że w sferach woj- 
skowych rosyjskich panuje silne przekonanie, 
iż w niedalekiej już przyszłości wybuchnie 
wojna pomiędzy Rosyą a Japonią. W tym 
celu odbywa się mobilizacya wojska ku wscho- 
dowi. 

Kronika prowincyonalna. 

Stanisławów, 10 kwietnia. Przygotowuje 
się tu petycyę do ministerstwa kolejowego 
w sprawie zaprowadzenia porannego pociągu 
do Lwowa. 


Straszna katastrofa. 

Morawska Ostrawa, 10 kwietnia. W szybie 
„Fryderyka* wdarła się woda do kopalni i za- 
topiła 3 górników. 

Stan wody w szybie wynosił wczoraj 240 me- 
trów. 

Morawska Ostrawa, 10 kwietnia. Katastrofa 
prawdopodobnie spowodowaną została nadmier- 
nem nagromadzeniem się wody w podziemiach, 
czego do ostatniej chwili wcale nie zauważono. 
18 robotników zdołało się uratować ucieczką, 
trzech padło ofiarą katastrofy. Roboty celem od- 
prowadzenia wody zostały już przedsięwzięte i 
za kilka dni zostaną ukończone. 


Komiwojażer trójprzymierza. 

Wiedeń, 10 kwietnia. „N. fr. Presse* i „N. 
Wr. Abendblatt“ omawiają przybycie kanele- 
rza Rzeszy hr. Bilowa do Wiednia i podno- 
szą, że po konferencyi, jaką hr. Bólow od- 
był z Prinettim, chce kanclerz także konfe- 
rować z hr. Gołuchowskim. Wiedeński po- 
byt Bńlowa przedstawia się więc jako zupeł- 
nie naturalne uzupełnienie konferencyi we- 
neckiej, przyczem oczywiście przedmiotem 
konferencyi będzie to samo, co w Wenecyi, 
a mianowicie odnowienie trójprzymierza i tra- 
ktatów handłowych. Bez wiedeńskiej konfe- 
rencyi spotkanie weneckie byłoby niezupeł- 
nem. 
„N. fr. Presse“ donosi, że Bilow po stro- 
nie włoskiej znalazł zupełnie korzystne uspo- 
sobienie dla odnowienia trójprzymierza i tra- 
ktatów handlowych. 


Szef sekcyi Zechner zmarł. 

Wiedeń, 10 kwietnia. Szef sekcyi w mini- 
sterstwie rolnictwa Zechner zmarł nagle. 
(Zechner zaznaczył się swemi rozporządze- 
niami w sprawie kopalń w Borysławiu i wro- 
giem stanowiskiem wobec górników przy u- 
chwalaniu skrócenia szychty w górnictwie. 
Przyp. Red.). 

Szulerzy z Jockey-Clubu przed sądem. 

Wiedeń, 10 kwietnia. Dziś o godzinie 11 
przed południem rozpoczął się proces w spra- 
wie gry hazardowej w Jockey-Clubie. 

Wiedeń, 10 kwietnia. W procesie o grę 
hazardową w Jockey-Clubie zapadł wyrok o 
godz. 1. Wszyscy oskarżeni zostali skazani na 
grzywnę po I000 K, a nadto hr. Józef P o- 
tocki, Mikołaj Szemere i Pechy na 
wydalenie z granic Austryi. 


Wygnanie biskupa Zwierowicza. 

Petersburg, 10 kwietnia. „Prawit. Wie- 
stnik* potwierdza usunięcie z urzędu rzym- 
sko-kat. biskupa wileńskiego ks. Zwierowi- 
cza. j 

Ruch rewolucyjny w Rosyi. 

Petersburg, 10 kwietnia. Urzędowo dono- 
szą: Ponieważ osoby aresztowane za osta- 
tnie rozruchy w Moskwie a znajdujące się 
jeszcze w tamtejszem więzieniu, zachowują 
się niespokojnie, zarządzono na ukaz carski, 
aby ich nie osadzać — jak to było pierwotnie 
zamierzonem we więzieniu archangiel- 
skiem, tylko w małych grupkach w więzie- 
niach rozmaitych miast, ponieważ obecność 
tylu osób w jednem więzieniu przez dłuższy 
przeciąg czasu mogłaby wywrzeć „niekorzy- 
stne skutki*, 

Wiedeń, 10 kwietnia. Do „Arbeiter-Zeitung* 
donoszą z Rosyi: Zwraca ogólną uwagę to, że 
podczas ostatnich demonstracyj w Petersburgu 
nie użyto przeciw demonstrantom kozaków. Oka- 
zuje się, że rząd dlategu nie wysłał kozaków, 


bo oficerowie kozaccy wyrazili nie- 
zadowolenie z tego, iż muszą spełniać słu- 
żbę policyjną. Już w zeszłym roku okazali się 
oficerowie kozaccy niechętnymi do tej służby i 
po zajściach przed katedrą kazańską 11 marca 
oświadczyli, iż pragną uwołnienia od spełniania 
funkeyj policyjnych. Wówczas przeniesiono z Pe- 
tersburga dwóch oficerów gwardyjskiego pułku 
kozaków. 

Tego roku w połowie lutego, gdy pojawiły się 
pierwsze pogłoski o przygotowywujących się de- 
monstracyach, wnieśli oficerowie kozaccy ze swym 
komendantem na czele petycyę do ministerstwa 
spraw wewnętrznych, w której oświadczyli, że 
gdyby ich użyto do tłumienia demonmstracyj, to 
wykonają wprawdzie rozkaz, bo zmusza ich do 
tego ustawa, ale wszyscy podadzą się do 
dymisyi. Z tego powodu rząd nie użył koza- 
ków do tłumienia demonstracyj ulicznych. 

Inicyaterowie tego protestu oficerów kozackich 
mają kyć postawieni przed sąd wo- 
jenny. 


Prusacy zadowoleni z Kórbera. 
Berlin, 10 kwietnia. „National-Zeitung*, 
podając odpowiedź dra Kórbera na interpe- 
lacyę w sprawie wydalań polskich studentów 
z Prus i konsłatując, że Izba posłów prze 
szła nad tem do porządku dziennego, robi 
następującą uwagę: „Tak więc w przeci- 
wieństwie do pierwszych okrzyków oburzenia 
kilku pism austryackich, po wątpliwem skon- 
statowaniu istotnego stanu rzeczy, zostało 
należycie stwierdzonem, że udział w wiel- 
kopolskiej propagandzie nie może 
być ścierpianym i ze strony rządu musi 

się znaleźć odpowiednia odpowiedź.“ 


Pierwszy Maja świętem szkolnem. 
Zurych, 10 kwietnia. Tutejsze władze szkol- 
ne postanowiły w dzień 1 Maja zwolnić mło- 
dzież szkolną od nauki. 


Demonstracye w Belgii. 

Bruxsela, 10 kwietnia. Hiszpańscy deputowa- 
ni republikańscy, którzy tu bawili i onegdaj wie- 
czorem brali udział w zgromadzeniu socyalisty- 
cznem na korzyść powszechnego prawa głosowa- 
nia, zostali wczoraj przez policyę stąd wydaleni. 
Tłumy ludności towarzyszyły wydalonym na dwo- 
rzec z czerwonym sztandarem, wznosząc na ich 
cześć okrzyki. W tej samej chwili król przybył 
z Biarritz i wracał do pałacu. Tłum zbliżył się 
do automebilu króla i wywijając czerwonym sztan- 
darem wznosił okrzyki ma cześć powszechnego 
głosowania i republiki. Nikogo nie aresztowano. 

W Izbie reprezentantów socyaliści wnieśli in- 
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Kraków, piątek 


A AFPER Z OLL 


terpelacyę w sprewie wydalenia hiszpańskich de- 
legatów i żądali nagłego traktowania tej interpe- 
lacyi. 

Po przemowie ministra sprawiedliwości, który 
się temu sprzeciwił, uchwalono dysknsyę nad tą 
interpelacyą odroczyć. 

Bruksela, 10 kwietnia. Kilkuset robotników, 
wracając wczoraj wieczorem ze zgromadzenia 
|soeyalistycznego, demonstrowało.  Policya 
twierdzi, że z tłumu padło kilka strzałów 
w okna domów, w których mieszkają księża, 
i Nikt nie odniósł rany. 

W Antwerpii zarządzono szczególne środki 
ostrożności. Dworca i mieszkań deputowa- 
nych katolickich strzeże policya. 


zerwę. 


około 1.500 robotników na dworzec kolejo- 
wy, by powitać przybywających delegatów 
socyalistycznych, poczem cały pochód ruszył 
przez ulice do lokalu robotniczego. Policya 
zrobiła użytek z broni siecznej i rozprószyła 
tłum. Cztery osoby ranne. 

Bruksela, 10 kwietnia. W zagłębiu środ- 
kowem strejkuje 2.500 robotników. 

Bruksela, 10 kwietnia. Wielotysięczny tłum 
wyszedłszy z Domu ludowego, demonstrował wczo- 
raj przed pomieszkaniem jednege z klerykalnych 
deputowanych. Przyszło do starcia z policyą, 
która starała się przeszkodzić demonstracji. Kil- 
ka osób, oraz 2 policyantów raniono. Na przed- 
mieściu Scharbeck zrabowano kawiarnię, przy- 
czem demonstranci strzelali do policyi. Trzech 
policyantów raniono. Równocześnie w innej dziel- 
nicy miasta demonstranci powybijali szyby w ko- 
ściele jezuitów i w seminaryum duchownem. 
Przed gmachem policyi demonstranci strzelali do 
policyantów. 

Do Gandawy przybył jeden z klerykalnych 
| deputowanych. Urządzono mu na dworcu kolejo- 
|wym kocią muzykę. Przyszło do starcia między 
tłamem a żołnierzami policyjnymi, którzy edpro- 
wadzali deputowanego do domu. Aresztowano 20 
osób. Posterunek żandarmeryi wzmocniono od- 
działem wojska. 

W Leodyum raniono w starciu deputowanego 
Trocleda. 


Eksplozya w odłewarni żelaza. 


Sheffield, 10 kwietnia. W tutejszej odle- 
warni nastąpiła wczoraj eksplozya, przyczem 
30 robotników oblał metal w płynie. Wszy- 
sey odnieśli bardzo ciężkie poparzenia ; wąt- 


LJ e a U 
Furmani znajdą zajęcie 
| przy przewozie kamieni i materya- 
łów budowlanych przy budowie kolei 

Waidhofen a/Th. Zlabings. 


| Oferty wnosić należy na ręce kierownika 


, Warunki przeglądać można po zgłoszeniu 


pią, czy uda się ich utrzymać przy życiu. 


Bruksela, 10 kwietnia. Ze względu na mo- | 
żliwość zaburzeń minister wojny powołał re- | 


Lecdyum, 10 kwietnia. Wczoraj wyruszyło | 


11 kwietnia 1902 
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Napad. 

Paryż, 10 kwietnia. Jak dzienniki donoszą 
z Dżibuti, dyrektor budującej się obecnie ko- 
lei abisyńskiej został w Charite napadnięty 
przez wicehrabiego Villarmois na ulicy i po- 
strzelony z rewolweru. Sądzą, że Villarmois 
uczynił to w obląkaniu. 

Niepokoje w Arabii. 

Berliz, 10 kwietnia. W Yemen, jak donosi 
„Local-Anzeiger*, wzburzona ludność uderzyła 
na turecki pułk piechoty, który chciał wymuszać 
daniny i zmusiła go do złożenia broni. 


Traktat mandżurski. 
Londyn, 10 kwietnia. „Times* donosi z Pe- 
kinu, że cesarz chiński połeżył pieczęć na umo- 
wie mandżurskiej, przez co ją ratyfikował. 


Zabór Transvaalu. 

Londyn, 10 kwietnia. Biuro Reutera donosi: 
Wezoraj były na giełdzie rozpowszechniane po- 
głoski wszelkiego rodzaju w sprawie pokoju. 
Niemożliwością jest jednak stwierdzić, ile jest 
iw mich prawdy, ponieważ rząd odmawia wszeł- 
kich wyjaśnień, Burowie orańscy nie chcą przy- 
|jąć propozycyj pokojowych, przyjętych przez re- 
prezentantów transwalskich. 

Londyn, 10 kwietnia. Biuro Reutera do- 
nosi z Grafreinet z Przylądka o rozprawie 
przeciw komendantowi Burów Kruitzingero: 
wi, która się odbyła dnia 8 bm. Kruitzinger 
był oskarżony o mordorstwo, a mianowicie 
o to, że ludzie z jego oddziału strzelali do 
| bezbronnych Anglików. Oskarżenie przeciw 
niemu o spowodowanie wykolejenia pociągu 
zostało cofnięte. Jeden z żołnierzy angiel- 
skich przesłuchany jako świadek zeznał, że 
obchodzono się z nim w niewoli u Kruitzin- 
gera dobrze i że go puszczono na wolność. 

Londyn, 10 kwietnia. Lord Balfour wygłosił 
na odbytem wczoraj w Leeds zgromadzeniu mo- 


prowadzono jeszcze w południowej Afryce roko- 
wań pokojowych we właściwem tego słowa zna- 
czeniu. Przywódcy Burów presili o pozwolenie 
zejścia się celem porozumienia co do rokowań 
pokojowych, Niejest jednak wiadomo, czy przed- 
łożą oni wogóle jakieś propozycyę i czy będzie 
ona możliwą do przyjęcia. Lord sam nie ma pod 
tym względem wielkich nadziei. 


Że stowarzyszeń i zgromadzeń. 


aczność kolejarze krakowscy! Lokal 
grupy miejscowej organizacyi kolejarzy w Kra- 
kowie został z dniem 8 kwietnia b. r. przeniesio- 
ny zul. Rakowieckiej na ul. Pawia 4, parter. Go- 
dziny urzędowania w dniach powszednich trwają od 


wę, w której powiedział, że do tego czasu nie |- 


godz. 7 do 8 wieczór, w niedzielę i święta od 10 do 
12 przed południem. Wydawanie książek odbywać się 
będzie we wtorki od godz. 7 do 8 wieczór. 

Z powodu większych wydatków na lokal grapy 
podwyższono uchwałą zarządu wkładki człon- 
ków o 20 h. O zastosowanie się do tej uchwały upra- 
sza członków zarząd grupy miejscowej w Krakowie. 
towarzyszenie robotników krawieckich 
3 w Krakowie, ul Mikołajska 16. W niedzielę 
13 b.m. o godz. 8 wieczorem zabawa taneczna. 
Wstęp dla członków 40 h, dla gości 60 h. 

W poniedziałek 14 b. m o godz. 7", wieczorem 
zgromadzenie poufne z porządkiem dziennym: 


| Położenie robotników krawieckich i organizacya za- 


wodewa. 
iy raków. Stowarzyszenie robotników 
SA krawieckich przeniosło swój lokal zul. św. 
Krzyża na ul. Mikołajska 16 
M aczność kolejarze stanisławowscy! Dnia 
18 b. m. o godz, 3*/, po południu w sali Rosen- 


| bergowej, przy ulicy Sobieskiego 28, odbędzie się zgro- 


madzenie kolejarzy z porządkiem dziennym: 1. Šta- 
tut prowizyjny. referent tow. Kurowski. 2. Organiza- 
cya, referent tow. Schifler z Przemyśla. 


-dtanisławów. Bezpłatnej porady prawnej dla 

członków organizacyi kolejarzy udzieła się co 
czwartek w lokalu stacyi płatniczej przy ulicy Roma- 
nowskiego. 


"Ą7iedeń. Stowarzyszenie polskich robo- 
tników „Siła, 

W sobotę 12 b. m, ku uczczeniu dziesięciole= 
tniego istnienia „„Siłyć* odbedzie się w sali To- 
warzystwa kupieckiego (I. Johannesgasse 4) uroczy- 
sty wieczór muzykalno-wokalny z współ- 
udziałem pań: dr E. Czyżowskiej (fortepian), Maryi 
Daszyńskiej (deklamacya) i H. Schuppównej, artystki 
opery (śpiew); panów: prof. S. Aubera (wielonozela), 
prof, E. Gartnera (śpiew) i prof. M Tyberga (skrzypce), 
oraz chór stowarzyszenia. Mowę wstępną wygłosi po- 
seł tow. Daszyński. Początek o godz. 8 wieczo- 
rem. Po wieczorku komers. 

Wege: Stowarzyszenie polskich robobotników 

„Równość zmieniło dotychczasowy lo- 
lali obecnie znajduje się w XX. dzieln., Damstrasse 
23. Schadzki odbywają się w każdą niedzielę o 6 w. 

Półroczne walne zgromadzenie „Równości“ odbędzie 
się 40 kwietnia b. r. 

% ipnik. Wszelkie listy i przesyłki, przeznaczone 
dla ogólno-zawodowego stowarzy- 
szenia robotniczego w Lipniku, należy przesyłać 
pod adresem. Jerzy Faikis, Lipnik, Hauptstrasse 
1 Lokal stowarzyszenia. 
Neang walne zgromadzenie ,„„Unii 
górniczej“ dla Moraw, Śląska i Galicyi odbę- 
dzie się 27 kwietnia 1902 o godz. 9 rano w Mor. 
Ostrawie, w dużej sali „pod Lipą*. Porządek 
dzienny: 1. Odczytanie protokółu z poprzedniego wal- 
nego zgromadzenia; 2. Sprawozdanie kasowe; 3. Usta- 
nowienie filialek; 4. Inne sprawy stowarzyszenia, wnio- 
ski i zapytania Przy punkcie 4. porządku dziennego 
nastąpi, stosownie do uchwał poprzedniego walnego 
zgromadzenia, wskutek upływu oznaczonych wówczas 
6 miesięcy, ponowny i ostateczny wybór 
sekretarza. 


WOLNE 


plac Bernardyński 


rodzaju. Biuro ma 


w KRAKOWIE, budowy O. Steinkellner, Waidhofen a/Th. | 3¢a dla: "" 
s d 4 e; 1285 Nied. Österreich. 1—83 1 nauczyc. Francuzki z niemiec. język. 
kupuje | sprzedaje pod najkorzystniej- || | ||| „| 1 pani do tow. z konwera. francuską 
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| kie A Poszukuje zdolnego 3 bon giemok k BU 
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j ; 1 nauczycielki Polki z franc. i muz. 

wartościowe, do rozwozu piwa butelkowego. 1 nauczycielki Angielki z franc. i muz. 


10 szwaczek 


wymagana 100 koron. Kilkadziesiąt sług 


się do administracyi. 1—3 Poszukuią posady : 


przyjmuje wkładki na książeczki 
rach. bież, oprocentowując takowe po 4/2 /9 

Przyjmuje depozyta wartościowe do 
przechowania, udziela zaliczki na pa- 
piery wartościowe i uskutecznia zJece- 
nia na zakupno lub sprzedaż efektów 
na giełdach krajowych i zagranicznych. 
Yio 


| przyjmuje 


| REE EDEN 
FABRYKA KUFRÓW i TORB 


podróżnych pv najtańszych cenach poleca, 


L. 11. Dom p. Schudmaka. Afolf Schaumer. 
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aAA ka OPR RA SAAS 


nomiczni, nauczycielki 


prywatne na wyjazd, 


wszelkie reperacye, Rynek gł. wie! akolomi. 


Miejskie Biuro pracy we Lwowie, 


zupełnie bezpłatnie służby wszelkiego 


także froterowały posadzki. 
cieśle, stoiarze, pisarze kancelaryjni i eko- 
do zarz. domu, kasyerki sklepowe, szwaczki 


żystki, panny służące, klucznice, gospody- 
nie, kucharki, mamki, maszyniści, leśniczo- 


Zgłaszać się należy w Biurze między godz. 
5 rano a 7/43 po połud.—4Ź prowincyi przyj- 
muje się zgłoszenia listownie. 181 317—? 


a p 


Ta treść ogłoszeń redakcya mie przyjmuje żadnej odpowiedzialności. Ceny ogłoszeń w nagłówku. 


POSADY 


1 15, dostarcza 


do rozdania miej- 


i kucharek, któreby | 
kucharze, murarze, 
Polki, kucharki, niańki, 


prasowaczki, masa- 


Nesile a Maczka dla dzieci 


najznakomitsze pożywienie dla 


małych dzieci. 


wE Nie potrzebuje 
żadnego dodatku 


mleka. GB 


Zapomocą tego od dawna uznanego, więcej jak od 30 lat za- 
| prowadzonego i wypróbowanego środka odżywczego, można łatwo 
odzwyczaić niemowlęta od piersi matki. 

Biegunka i wymioty wykluczone. 

Roczna produkcya Fabryk Nestle'a wynosi: 35,000.000 puszek. 

Dzienne zużycie 182.000 litrów. 


GŁÓWNY SKŁAD: 
F. BERLYAK, WIEN, 1., Naglergasse 1. 


Do nabycia we wszystkich aptekach i drogueryach. 


PRZEW: R 23 
Pal Er" 
KAŻE EES u h 
AN 4 CA CH (224) 
(KĘ P t i i 
B 


Ke PIANINO 
używane. ,., 


Zgłoszenia do administracyi „Naprzodu“. 


RESTAURACYA 


Stanisława Madejskiego 
przy ulicy Zwierzynieckiej I. 21 
urządza w Sobotę i w Niedzielę 


«koncerty e 


Poleca P. T. Publiczności swoją do- 
brąi tanią kuchnię jak również 
wszelkie napoje 
BaF i świeże piwo okocimskie. "gm 
Lokal otwarty do 1. w nocy. 


% 
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JÓZEF KANNER 


gegarmistrz 


w WIEDNIU VII, Kirchengasse Nr. 28 


poleca Szanownym Rodakom swój 


Skład zegarów i zegarków 


wszelkiego rodzaju. 


Wszelkie reperacye wykonuje szybko i sumiennie 


po nader niskich cenach. 
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edwab Henneherga“ 


Redaktor odpowiedzialny i wydawca: Kazimlerz Kaczanowski 


Jedwab na suknie ślubne od 65 ct.—złr. 14:65 
Damasty jedwabne 
Jedw. suknie bast. za suknię zir. 8-65 — złr.42:75 

za metr do domu wraz z opłatą pocztową I cłem. — Próbki natychmiast. — Opłata listu do Szwajcaryi 25 h. 


róiessseskE G. HENNEBERG, khlryka jedwabiu, ZURYCH, (e. ik. nadworny dostawa). 


a . 
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Sławne od dawna i przez znakomitych lekarzy polecone 


jako lekko przeczyszczający i rozwalniający środek, 

Ś nie przeszkadzają trawieniu i są zupełnie nieszkodliwe. Słodycz tych pigułek 
sprawia, że je nawet dzieci chętnie zażywają. 

6 Pudełeczko z 15 pigułkami kosztuje 30 hal., zwój z 8 pudełkami 
zawierający 120 pigułek kosztuje tylko 2 kor. 


Po otrzymaniu 2 kor. 45 hal. opłacona wysyłka jednego zwoju. 


. Należy żąda 


gdy każde pudełko ma na spodzie nasz protokołowy znak „św. Ẹ 
i Leopolda“, wyciśnięty czerwono-czarnym drukiem. — Nasze pro- $ 
tokołowane pudełka, wskazówki użycia i opakowania muszą być opa- 
trzone naszym podpisem: „Filip Neustein, aptekarz. 


Apteka FILIPA NEUSTEINA 


„pod św. Leopoldem“, Wiedeń. I., Plankengasse 6 
Skład w Krakowie w aptekach: 


» „Filipa Neusteina ——— 
C przeczyszczających pigułek“. -= - 
Prawdziwe są tylko wtenczas, 


w16/0101610:013/9/0/06/010/0/6|%1016 


K. Wiszniewskiego i W. Redyka. 


FPFF MAYOMNCOONEMOCE 


65 ct.—złr. 14 65 


n 


czarny. biały i barwny od 65 centów do złr. 14°65 za metr — gładki, w prążki, kratki, wzorzysty, damasty itd. 
(około 200 rozmaitych gatunków i 200 rozmaitych barw deseni i t. d.) 


Fulary jedwabne drukow. od 65 ct.—złr. 3:65 
Jedwab batowy 
Grenadyny jedwabne 


16—? 


„ 60 ct.—złr. 1465 
„ 80 cet.—złr. 7:65 


Z drukarni Józefa Fischera w Krakowie, Grodzka 62. (Telefon 412 


